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Znów rzucono nam rękawicę i znów nas podrażniano 


do żywego, gdyż znów stworzono instytucję z dążeniami 
wrażemi. Bezustannie walcząc z germanizmem, którego od- 
dech nas nawet zatruwa, sądziliśmy w ostatnich mianowicie 
czasach, że zdobędziemy dla siebie przynajmniej chwilkę wy- 
tchnienia, by sprawy domowe uporządkować nieco i świeżych 
zaczerpnąć sił do nowych zapasów — lecz daremnie, nacisk 
kulturtraegerów wzmaga się, a oni rzuceni o ziemię powstają 
na nowo i resztę wydobywają sił, by odebrać na nowo wy- 
dartą z ich paszczy wszechwładzę , by posiąść na nowo kęs 
ziemi naszej, podstępem przez nich zdobyty, by zanieczyścić 
znów powietrze, którem po złamaniu ich wszechwpływu po- 
częliśmy nieco wolniej oddychać, 

Bezczelność w którą ci Niemcy się uzbroiwszy, podja- 
zdową z nami walkę toczą, tudzież ich wytrwałość w zdoby- 
ciu utraconego stanowiska zysk im przynoszącego, zniewalają 
nas do wytążenia sił wszelkich, do niezmiernej ostrożności 
na każdym kroku, jakoteż do dpobnostkowego nawet prze- 
strzegania zdobytych praw, by oprzeć się temu najazdowi, 
tej szarańczy zachodniej, która pożarła cały nasz dobytek, 
i bezwzględnie wszystkich wydała na pastwę nędzy. 

Tatarzy i Turcy kolejno nas najeźżdżali, ogniem i mie- 
czem pustoszyli ziemie nasze, mordowali tysiące, a drugich 
tysiące uprowadzali w niewolę, lecz najazdy te nie zniszczyły 
nas tak, nie znękały i nie zdemoralizowały, jak w lega- 
lizm upozorowaue, paragrafami zasłonięte, na pozór spo- 
kojne lecz systematycznie prowadzone najazdy Germanów z 
Zachodu. 

Pojedynczo, lecz w nieskończonym szeregu przy bywają 
do kraju im obcego, który zanim się spostrzegł a już postra- 
dał handel i przemysł, zanim się ocknął, a już wyrugowany 
był z wszego rządu, a zanim zdołał się skupić do walki 
przeciw najazdowi, a juź zastał pogrzebane swe prawa, oj- 
czysty swój język i zwyczaj naredowy i obyczaj. I zaledwie 
zdołał po walce dziesięcioletniej przełamać nieco. obce mu 
wpływy, aż tu znów nowy organizowany mu najazd grozi ! 


Mesjanizm 

studjum archeologiczne, oparte na umiejętnych badaniach, zastępcy 

pana zastępcy konserwatora pomników narodowych z uwzględnie- 

niem programu Dziennika polskiego i najusilniejszem tegoż 
poleceniem względom łaskawej publiczności. 


Wszystko na świecie kołem się toczy — przed tysiąc 
ośmset sześćdziesięciu dziewięciu laty za pano- 
wania N. cesarza rzymskiego, za rządów króla Heroda i Pi- 


łata, z tej i z tamtej strony Jordanu nakazano popis ludno- | 


ści. Od Galilei do żydowskiej ziemi, do miasta Dawidowego 
szedł sprawiedliwy Józef i co się potem stało, któż nie wie? 


Nad szopką zajaśniała gwiazda Tiho Brahe, przybyli w | 


ślad za nią wysłańce odległych krain, królowie i mędrce ze 
wschodu, prostaczkowie pasterze , 
arystokracya i utylitarna demokracya—a jeżeli nie godzi się nie 
wierzyć naszem rodzinnym kantyczkom, była tam także repre- 


zentowana i europejska dyplomacya: Węgier kusy z olejka- 
mi, gadatliwy Francuz, Anglik ponury z bawełną, Moskal | 
przy tej sposobności coś miał zwarować z darów ofiaro- | 


wanych świętej rodzinie, Niemiec Polaka wyprowadził w po- 


le — bo wedle tegoż samego źródła byli tam także i Polacy | 
| kowski przeciwnie — ten znów, 


a wszystko śpiewało hosanna Panu na wysokości! 
Po tysiąc ośmset sześćdziesięciu dziewię- 


ciu latach choć się wiele od tego czasu zmieniło, świat - 


zawsze kołem się tocząc, znów powraca w swe dawne tory. 


Kto me jest na przykład zwolennikiem polityki faktów do- | 


konanych i hołduje tradycjom, wie o tem dobrze, że w r: 


1869 po narodzeniu Chrystusa jak i przed tem, panuje u nas | 
cesarz rzymski — Że w ziemi cislitawskiej nad naszą Gali- | 
leją sprawuje rządy Dr. Giskra z panem Potockim pospołu. | 


Z tej i tamtej strony Litawy także nakazano popis ludności, 
a od Galilei do ziemi żydowskiej nad Dunajem i Pełtwią 
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Wtorek 28. grudnia 1869. — Młodzie 


schodzą się również różne Jojsie i Mojsie, tylko tego jednego 
| nam brakuje, 


| my, 
był wół i osioł, słowem | 


Organ demokratyczny. 


s 
Neue freie Presse, 
imieniu, niedawno gdyż przed 


z 


do okucia Czechów i do 


barz Austrji który się uwzfił na wymazanie państwa z karty 
europejskiej , publikuje v "najświeższym swym numerze wez- 
wanie komitetu szumowi 
stowarzyszenia niemiecki. % w całej Austrji,. któreby tame 
kłaść miało rozwojowi narodowemu Czechów, Polaków i Sło- 
weńców, albowiem — jaky ta odezwa twierdzi — walka prze- 
ciw Niemcom rozpoczęła się w Czechach, : Polsce i Słowenji 
z wszelką bezwzględnością. * 

By tedy zapobiedz upadkowi grożącemu elementom ger- 
mańskim w 
wspierać interesa, 
cznym rycerzom łokciem i 


kom Wiednia, Lincu i Gracu i kazać nam siać 
rzesza wygłodniała smaczne miała jadło z wygódkami - wie- 
deńskiemi i drapieżną swą opieką zdołała następnie rozsze- 


rzyć na dalszy Wschód, otóż w tym arcyliberalnym, sprawie- | 
związało się kilkunastu gło- | 
dnych Niemców in einen politischen Verein a poparci powa- | 
gą der Neuen Freien Presse, wydali odezwę do swych współ- | 
ziomków zostających na diecie skromnej, polecając utworzenie | 
centralnego towarzystwa niemieckiego we Wiedniu, a filji po | 


dliwym i konstytucyjnym celu, 


prowincjach. By członków zawerbować obiecują ci kultur- 
traegerzy zakładanie kas zaliczkowych na wzajemności opar- 
tych dla swoich adherentów, niemniej udzielanie im moralnego 
poparcia przy wyborach. Odezwę tę kończą frazesem: „,Na- 
rodowości uciskać nie chcemy, lecz nie dopuścimy by narodo- 
wość nasza (niemiecka) w prowincjach austrjackich wyzutą 
została z praw politycznych i skazaną na milczenie; albowiem 
my (Niemcy) wprowadziliśmy między ludy Austrji wykształ- 
cenie, dobrobyt i wolność i nam te ludy zawdzięczać mają 
każde tchnienie wyższe, duchowe!“ 


Z'tak pospolitem łgarstwem wojować nawet nie warto, 
lecz ku odparciu tych bredni niechaj służy ta pobieżna wzmian- 
ka, że przed ich najazdem błogo było w naszej ziemi, był 
dobrobyt i zamożność, których ślady dziś zniknęły, wolność 
była, o której liberały niemieccy jeszcze dziś pojęcia niemają, 
a pierś nasza tchnęła poświęceniem tak wielkiem, tak bez- 
granicznem, że ludy sąsiedne za wzór nas stawiały w tym 
względzie. Dziś niestety od czasu najścia tej szarań- 
czy, staliśmy się żebrakami, wolność naszą pogrzebano a du- 
chową wyższość naszą* tuzinkowe niemieckie zastąpiło wy- 
kształcenie i demoralizacja wraz z Niemcami rozsiadły się 
po kraju. 

Wasz Verein szanowni kulturtraegery wywoła u nas 
„Stowarzyszenie ku ułatwieniu Niemcom powrotu do ich oj- 
czyzny*, pamiętajcie tedy że od waszego stowarzyszenia, stra- 
szniejszym będzie nagz „Deutschenauswanderungsverein* ! 


Kraj otrzymał korespondencję z Odessy z której na- 
stępującą wiadomość wyjmujemy : ; 

„Uczniówie uniwersytetu zawiązali między sobą spisek; 
celem którege miało być zabicie cara podczas jego podróży 
w południowej Rosji. Na drodze żelaznej bałtyeko-odeskiej 


i że ta gwiazda jak nie wschodzi tak nie 
wschodži, mędrce ze wschodu nie nadciągają, a tym czasem 
co sprawiedliwsze Józefy zakładają w Galilei banki hypo- 
teczne i Dzienniki Polskie, grają na _dyferencyę , 
eskontują weksle, słowem zabijają czas jak mogą, czekając 
mesyasza. 


Daremne oczekiwanie — historya się watecz nie cofa, 
powtarzają wszyscy, ale przecież nikt w to na prawdę uwie- 
rzyć nie myśli i próbuje, czy mu się nie uda jejmości pani 
historyi nawrócić za kołnierz z drogi. Nie mogąc się docze- 
kać drugiego mesjasza, nie jeden poczyna próbować, czy by 
sam pomału nie mógł się stać mesyaszem i dla tego to widzi- 
że za naszych czasów nadewszystko jest mesyanizm 
w modzie. Pan Beust naprzykład w tym celu dosiada osła, 
podróżuje po ziemi obiecanej, a choć go z uniesieniem przyj- 
mują w Jeruzalem zamurdzane Żydzięta, choć się gorąco mo- 
dli w ogrojeu, i odbywa nie krwawą pielgrzymkę na Golgotę, 
powrata jednak do Wiednia zdrów i nieukrzyżowany 
i tylko trochę obiczowany przez Turków, niefortumem pośred- 
nictwem w sporze egipskiego Kedywa z władzą wiernych 
sułtanem. Mesyanizm jego robi dotkliwe fiasco. Ziemiał- 
choć wedle słów rabina 
Lewensteina ukrzyżowany (w ratuszu lwowskim), a 
wedle starej Presy nosi śłady męczeństwa polskiego narodu, 
w swoim obliczu — nie może dotąd zmartwychwstać ani 
nawet — w wiedeńskim rajchsracie, skutkiem 
czego oczywiście Polska traci w nim swojego mesyasza. 
Dziennik Polski pomimo, że posiada większą moc 
cudowności aniżeli sam Chrystus, bo ten tylko po 
trzech dniach, a Dziennik Polski po latach sie- 


dmiu potrafił zmartwychwstać; nie może jednak wzbu- | 
| dzić ku sobie takiej nawet wiary, 


nków (rzym.) — Ahheja pror. (grec.) 


i organ ten ohydny, który w wła- | 
| snem i swych- popleczników 

| tygodniem z wyuzdaną bezczelnością spotwarzał całą Sła- | 
wianszezyznę 1 rząd zegrzewał do mordowania Dalmatyńców, | 
9 zgniecenia nas Polaków, ten prze- 
dajny posługacz wszelkich pangermańskich koterji, ten gra- | 


wiedeńskich jw“ celu zawiązania | 


tych krajach słowiańskich, by- niemieckie tamże | 
by nie dozwolić zabrania tyłu tym wale- | 
piórem wojującym, czyłi innemi | 
słowy, by nas wszystkich w czambuł podporządkować Te | służbowych profesora gimnazjum akademickiego Klemensa Meřuno: 
i orać by ta | 


| zastępcę nanczyciela gimnazjum Franciszka Józefa , 


żeby właśni jego założy - | 


— 
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miały być wyjęte szyny, a na zatrzymany pociąg mieli na- 
paść spiskowi. Nadzwyczajnie czujny nadzór policyjny na dro- 
dze żelaznej udaremnił zamiary spiskowych. Policja dopiero 
teraz dowiedziała się o spi.ku i aresztowała mnóstwo mło- 
dzieży. Aresztowani są sami Moskale i oni wyłącznie spisek 
uknuli.** 


Czynności rady szkolnej. 


I. Rada mianuje nauczycielami dla szkół ludowych : 

Józefa Sorówkę w Witkowie, 

Mikołaja Koronczewskiego w Nakonecznem. 

Jana Cupryka w Narajowie. 

Klemensa Szatrańskiego w. Dunajowie. 

Marcelego Gawlińskiego w Korolówce Ołejowej i zatwierdza 
na posadzie nauczyciela Władyslawa Oleńskiego w Ostrowie i Ka- 
rola «irschmanna w Morawsku. 

II. Rada nadaje p. Aleksandrowi Borkowskiemu posadę nau- 
czyciela przy gimnażyum w Brzeżanach, przydziela ze względów 


wicza do gimnazjum w Nowym Sączu i przeznacza na miejsce jego 
Piotra Dut- 
kiewicza. 

ITI. Rada stabilizuje Klemensa Sienkiewicza na posadzie 
nauczyciela gimnazjum Przemyskiego nadaiąc mu tytuł profesora, 
tudzież Jana Langa na posadzie nauczyciela niższej szkoły realnej 
w Tarnopolu. 

IV. Rada mianuje ks. Piotra Przyborowskiego katechetą 
szkoły głównej i niższo realnej w Bochni, ks, Jana Niemiłowicza 
zakonu OQ. Bazylianów, zastępcą dyrektora szkoły głównej w Dro- 
hobyczy i ks, Klemensa  Radwańskiego katechetą  dyrygującym 
szkoły panieńskiej w Staniątkach. 

V. Rada nadaje posady suplentów. 

Euzebiuszowi Szajdzickiemu przy gimnazjum w Stanisławowie. 

Pawłowi Rozkoszowi przy gimnazjum w Przemyślu i 

Janowi Kobakowi w Kolomyi; 

przenosi suplenta Klemensa Hankiewicza z gimnazjum” brze- 
żańskiego do gimnazjum stanisławowskiego i uwalnia od służby su- 
plenta tegoż gimnazjum Aleksego Zaklińskiego. 

VI. Na przedstawienie rady miejskiej Drohobyckiej mianuje 
rada p. Mateusza Kurowskiego profesora gimnazjum realnego w 
Drohobyczy dyrektorem tego zakladu. 

VII. Rada udziela p. Bernardowi Kalickiemu pozwolenie. do 
wykładów historji polskiej jako przedmiotu nadobowiązkowego, dla 
uczniów czterech klas wyższych gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie za stosowną opłatą, (zastrzegając przystęp bezpłatny dła 
ubogich uczniów) i upoważnia dyrekcję tego zakładu do przypu- 
szczenia na wykłady nczniów, według możności pemieszczenia tą- 
kowych w sali wykładowej, Rada zezwala także na zamieszcza kie 
cenzur klasyfikacyjnych z tego przedmiotu w świadectwach 
szkolnych. 

VIII. Rada upoważnia p. Piotra Rufina Piotrowskiego do 
uczenia języka francuskiego jako przedmiotu nadobowiązkowego w 
gimnazjum tarnowskiem. 

IX. Rada przyznaje prof. Janowi Kerekjarcie i katechecie 
Edwardowi Willomitzerowi dodatek do płacy z powodu odbycia 
pierwszego dziesięciolecia służby. 

X. Rada przyjmuje historję Pitza tom II., wieki średnie 
przekładu Łucjana Tatomira w poczet książek zalecononych d 
użytku miodzieży szkolnej — postanawia dalej wciągnąć dzieło 
a n a] 
ciele, którzy kładą w jego deficytowe rany już nietylko 
palce, ale cale garście banknotów mogli na chwilę uwierzyć 
w jego egzystencye. Mój nakoniec sławny przodek, dopiero 
co przędemną na tem miejscu opisujący swą ucieczkę do 
Egiptu, lubo dzięki jej przez czas swego pobytu w Egipcie, 
uchronił się przyjemności być co najmniej kilka razy, „zer z- 
niętym* na rozkaz lwowskiego króla Heroda , musiał, je- 
dnak biedak poddać głowę pod miecz katowski Jego] pachoł- 
ków, za powrotem, albowiem nie anioł pański ale zdrożna 
chóć przysłużania się opisem podróży czytelnikom organu de- 
mokratycznego przewodniczyła krokom jego do Egiptu. 


Koniec końców z tych tedy i mnogich powodów: wielu 
wyrasta czarno jak na brodzie, że choć wszystko na świe- 
cie kołem się toczy i wszystko na mesjanizm się składa, wiek 
cudów i mesjanizmu minął bezpowrotnie. Tiho Brahe choć 
przyświeca nam regularnie, co lat kilkaset, zwraca już tylko 
na siebie uwagę uczonych Kadłabków, lub co najwięcej nie- 
douczonych techników, sporadycznie odbywających rozprawy 
w sali ratusza lwowskiego w języka niemieckim, nie może 
ona już bowiem być więcej razy zwiastunką przyjścia ņa świat 
mesjasza. (Cislajtania choć skonsygnuie swoich synów nie 
znajdzie już w ich liczbie zbawiciela. Pan Beust choć z 
końmi pana Jezusa miał sposobność oswoić się, jak Żaden z 
mężów stanu austryackich, choć modlił się w ogrojcu, nie 
spełni jednak kielicha goryczy cis- i translajtańskiej aż “do 
dna i gotów dać nurka jeszcze przed przyjściem Judasza. Dr. 
Ziemiałkowski choć umęczon w Presie, ukrzyżowan umarł 
i pogrzebion pod Ikslowem i królem Herodem lwowskim, nie 
zmartwychwstanie już więcej przez Dziennik polski, Dziennik 
polski choć błądzi po otchłaniach cislajtańskich piekieł, nie 
wyprowadzi ojców swoich, którzy przed jego jeszcze przyjściem 
na świat pokutują w rajchsracie ) 
rusz nie zbawi Polski, mimo to nawet, że jak jego oryginałni . 


wiedeńskim, i sam jeden ani  — 


„ Dzieje narodu polskiego, skreślone przez Józefa Chociszewskiego, 
spis książek poleconych dla biblioteczek szkół ludowych. | 
XI. Rada przyzwala na przeistoczenie trzechklasowej szkoły | 
panieńskiej w Brodach na szkolę czteroklasową i zatwierdza syste- | 
mizowanie posady trzeciej pomocnicy nauczycielki, tudzież na za- | 
prowadzenie wyższej szkoły panieńskiej w Rzesżowie pod odpowie- | 
dzialną dyrekcją p. Zabierzanskiego. | 
XII. Rada przychyla się do prośby miasta Kołomyi wzglę- | 
dem ponownego rozpisania konkursu na posadę dyrektora tamtej- | 
szego gimnazjum realnego. | 

XIII. Rada szkolna postanowiła wydać do wszystkich nad- 
zorów szkolnych okólnik następującej osnowy : 

Dawniejsze doświadczenia nasunęły przy zbliżającej się porze 
prac konskrypcyjnych wielostronnie obawę, aby zatrudnienie nau- 
czycieli wiejskich przy spisie ludności nie nastręczyło niektórym z 
nich sposobności uchylania się od właściwych obowiązków w po- 
rze, gdy młodzież wiejska właśnie najwięcej z nauki korzystać 
zwykła, 

Nie mając zamiaru wzbraniać nauczyciełom wiejskim wszelkiego 
udziału w przygotowawczych pracach konskrypcyjuych , kładzie je- 
dnak rada szkolna za warunek, ażeby do tego tylko pozaszkołne 
godziny bez wszelkiej przerwy nauki użyte były, i tylko tam, | 
gdzie zachodzi zupełna niemo/ność powierzenia tej pracy komu 
innemu. | 

W. tym celu widzi się rada szkolna krajowa- zniewoloną za- 
lecić nadzorowi szkolnemu pilne czuwanie we wskazanym kierunku 
i przestrzeganie interesów oświaty. 

W razie niepomyślnych spostrzeżeń nie omieszka nadzór szkol- 
ny poczynić odpowiednie zarządzenia .w porozumieniu z c. k. sta- 
rostą celem uchylenia złego, 


w O EO O EO, 
Korespondencje Dziennika lwowskiego. 


Paryż 22. grudnia. 

(R.) Z dzienników wiedzieć musicie o treści ostatniej inter- 
pelacji Rocheforta. Z pośród jednostajnych rozpraw o ważność lub 
nieważność wyborów, wystaje ona tem wybitniej, że. dotyka’ kwestji 
ogólnego znaczenia — braterstwa narodów. Rewolucja 1789 roku 
* pochlebia sobie, że w obliczu praw pospolitych zniosła różnice 
między krajowcami i cudzoziemcami, że i tym ostatnim prawa czło- 
wieka przyznała. Nie przeczę, że postęp jaki rewolucji tej zawdzię- 
czamy, jest ogromny, że jej dzięki i dzięki prawodaweom, * którzy 
z niej powstali, wymazano z kodeksów, jak na zniewagę ludzkości 
wpisane tam artykuły o niezdolności prawnej cudzoziemców, a za- 
przeczające im najdroższych człowiekowi praw przekazywania spad- 
. kobiercora swoich majątków. Przyznać przecież także należy, że 
powody jakie skłoniły prawodawców do zniesienia wskazanych 
artyku:ów nie pochodziły z głębokiego przejęcia się zasadami ludz- 
kości, z pojęcia całej doniosłości praw człowieka, których najprost- 
szy rozsądek i najelastyczniejsza nawet moralność cudzoziemcom za- 
.przeczać niezdolne a które stara barbarzyńska Polska tak hojnie | 
gościom swoim przyznawała. Źródłem ich był tylko materjalny in- | 
teres prawodawców lub społeczeństw przez nich przedstawianych ; | 
we Francji brak kapitałów, które z zagranicy chciano przyciągnąć 
przez zapewnienie cudzeziemskim kapitalistom nienaruszalności ich 
mienia. Nieczystość tego źródła musi się też objawiać w 'skut- 
kach przeprowadzonej w prawach reformy i wartość, piękność jej 
niweczyć. 

Angielski ekonomista J. S. Mill w-jednem z ostatntch dzieł 
swoich (The subjectiem of W omen) powiada słusznić bardzo 
Że instytucje i prawa na pierwotnem prawie silniejszego oparte a 
wiekami przechowane i uświęcone, nie ścierają; z siebie piętna swe- 
go pochodzenia; że z istnienia ich wśród generacji, którym o po- | 
dobnej podstawie praw mówić nawat nie można, nie należy wnio- 
skować o ich słuszności, nie należy sądzić, iż przeprowadzóne w 
nich zewnętrzne reformy w czemśkolwiek zatarły pierworodną ich 
plamę. Zdanie to bardzo da się zastosować do praw „0 cudzeziem- 
cach. W Starym Rzymie uważani za nieprzyjaciół kraju, (pe re- 
grini, jeżeli nie hostes) nie różnili się w sprawach od nie- 
wolników, i ta zasada dotąd jeszcze przetrwała. W XIX. wieku | 
społeczeństwa spostrzegły się wprawdzie, że ci nieprzyjaciele mogą 
im przynosić zyski, więc ustąpiły im nieco praw, tyle tylko ile 


Ta 


wystarczyć im mogło do rozwijania swej działalności dla „zbogaca- | 


nia krajów, w których osiedlać się chcieli. Społeczeństwa te przy- 
znały tylko prawa obywatelstwa cudzoziemskim kapitałom, bo tych 
potrzeba im było, ale zapominając o doniosłości zasady braterstwa, 


korespondenci warszawscy twierdzą, jego politykę podziela | 
cała Warszawa, począwszy od Berga a skończywszy na naj: | 


lichszym Friedericksie (Niemcu) jego otoczenia. Mój nakoniec 
czcigodny przodek egipcjanin, pomimo niewinnie przelanego | 
atramentu, nie rozjaśni ciemności egipskich ogarniających gło- 
wy nieuków Narodówki, którzy uwzięli się odległość z Kai- | 
ru do Teb obliczać przez elewację powietrzną, za pomocą pu- | 
stych bomb rzucanych z odcinka narodowego, przez byłego 
bombardyera i haupt-komendanta nieobronnej reduty, 
zur Schwarzen Marie. 

Że żydzi nie doczekają się mesjasza nie przemawia to 
jeszcze za tem, żeby Polska nie miała się doczekać proroków. 
Altach jest wielki, a każden dla siebie jest jego prorokiem. 
Kto potrafi być prorokiem dla siebie, dla czegożby nie miał 
być prorokiem dla drugiego, kto zaś może być prorokiem dla 
bliźniego swego, pytanie dla czegoby nie miał być prorokiem 
dla wszystkich. A otóż przeto, jak skoro nie może być za- 
tem, czarno na białem w biały dzień wychodzi, że kawa cu- | 
krem się słodzi, że Dziennik polski, Polskę wyswobodzi! Duch 


proroczy jaki weń wstąpił od czasu chwalebnego jego zmar- | nich < lziel I 
| i śmiałych w pokoju mężów i korespondentów „jest je dy- 


twychpowstania po siedmioletnim letargu, daje nam wiele do 
myślenia: a najpierw, że to wszystko co o sobie i swej Chry- 
stusowej misji zbawienia Polski przez Niemców pisze, czyni 
to jeszcze w stanie niezupełnego otrzeźwienia,. 
po tak długim śnie śmierci, powtóre, że fatalna licze | 
ba siedmiu lat snu jego, każe się nam domyślać w nim 
organu stronnictwa siedmiu biaci spiących, któ- 
rych napróżno w ziemi Galilejskiej, aż do naszych czasów po- 
szukiwał pan doktorant Kunasiewicz: To wszystko razem | 
wzięte i każda cząstka jego po szczególe rozbierana, naprowadza | 
nasz wreszcie na domysł, że Dziennik ten z czasem może 
zagrozić strasznem przewrotem zamąconych wyobrażeń Gali- 
lejczyków, nie mających wyobrażenia o jego politycznej misji, 
może odbudować niepodległą Polskę od Brodów aż do Chrza- 
nowa z jednej strony. a od żelazistych handlów pana Szumana, 
aż po granicę walącego. się płotu komody rodaka, w której 


właścicieli tych kapitałów, ich prawne osoby, za nieprzyjaciół uwa- 
Żać nie przestały i traktować jak niewolników. Cudzoziemcowi we 
Francji wolno osiedlić się i kraj przemyslem swoim zbogacać, jego 


majątek jest nienaruszalny i na spadkobierców przechodzi, ale sam | 


on nie ma Żadnych praw człowieka. 


Od ministra spraw. wewnętrznych, ba! nawet od prefekta 


| policja zawisła osobista wolność cudzoziemca, jednemu i drugiemu 
| przysługuje prawo wydalenia go z kraju w przeciągu 24 go.lzin. 
„śrancja jest gościnną — odpowiedział Rochefortowi p! de Forca- 


de — aie taż sama gościnność nakłada na cudzoziemca obowiązek 
szanowania rządu, który mu gościnność wydziela.“ Jest więc to 
gościnność względna, dodatnia dla tych, co rząd Napoleona III, 


| szanować umieją, ujemna dla ślepych,. co niezdolni widzieć świę- 


tości tego rządu ośmielają się czynić mu zarzuty i życzyć Francji 


upadła monarchini z dwojga złego przekłada Bonapartów nad re- 
publikanów — ujemną dla deputowanego Jose y Augulo, bo repu- 
blikanin hiszpański nie znosi despotyzmu' we Francji tak jak znieść 
go nie mógł w Hiszpanji« Gdyby przynajmniej deputowany był po- 
siadaczem jakichś miljonów, któremi mógłby: podsycić przemysl we 
we Francji, to p. minister wierny dążeniom prawodawców przez 
uszanowanie dla praw jego kapitału, byłby może pozwolił nieprzy- 
chylnie o swoich rządach się wyrażać — ale wychódźcowi ubo- 
giemu czy podoba mieć przekonania, czy należy uszanowanie dla 
jego praw człowieka? Słowa arendarza 7 komedji „Emigrant. w 
Galicji“. są wszędzie prawdą. Oby tel całego świata, wychodzieć 
. kapitalistą wszędzie przestaje być: ehigrantem, 
samego, szuka, schronienia, to go naget: we Francji znaleźć nie mo- 
że — bo'w spoleczeństwach XIX. Wieku cudzoziemcy: nie przestali 
być wyjętymi z pod praw a tylko ich kapitałom prawa człowieka 
przyznano, 

Z tego względu interpelacja | ASPR miałaby zuaczenie, 
gdyby deputowany I. okręgu Paryża nie ograniczył się był na 
wstawieniu się za wydalonym z Francji republikaninem i zapyta- 


niu, dla czego zarówno nie wydalono z Francji eks-królowę Hi- | 


szpanii, ale wzniósłszy się nieco wyżej nad potrzeby stronnictwa, 
wymagał był przejrzenia praw cisnących cudzoziemców i żądał, aby 


żaden wychodźca nie mógł być wydalony samowolnie przez władza: | 
policyjne ale dopiero na skutek wyroku trybunału, na skutek pu- | 


blicznego procesu któryby dówiódł, że wydalony jest kraju nieprzy- 
jacielem , lub krajowi żadnego pożytku nie przynosi. 


ziemców. rękojmią. = Dla kraju , 
korzystać z talentów wychodźca i żądać ich współdziałania , dla 
wychodźca „+ bo pewny swobodnego w kraju pobytu dopóki z ko- 


lecz gdy dla siebie | . ` 5 ; ! : 4 
SJ | i utracił resztkę popularności, nie podlega . żadnej wątpli- 


: TES SPR. y Miara taka | 20 Tūrcya ima się hazardownego kroku, a toż samo i Au- 
byłaby podwójną dla kraju i dla  osiedlających się w nim cudzo- | y 


bo przedsiębiorcy nie wahali się | 


deksami jost-w zgodzie, mie wahałby się oddawać swych zdolności 


i kapitałów na usługi krajowi, z którego gościnności korzysta i dla 


zbogacenia siebie a tem samem przyniesienia krajowi korzyści, roz- | 


wijać całej swej działalności. "Nie pewny czy jutro pozostać” mu 
pozwolą  wychodźca. dzisiaj zmuszony jest niedbać 0 przyszłość i 
żyć tylko tak, aby wymarzonego jutra, powrotu w rodzinne strony 
doczekać. Gdyby mu zapewnionem było, že samowolnie z kraju 
wydalonym nie będzie, patrzał by na kilka lat naprzód w przy- 


szłość i nie zapierając się nadziei powrotu, starałby się tak od | A : ; f 
Air s - á B ( pomocą jen. Fleury czyniła w Petersburgu starania celem o- 


samego siebie. przyszłość tę uzawiślić, aby: w danej chwili, potrze- 


bnemi rozporządzać środkami, a przed jej nadejściem nikomu nie | 


być ciężarem. Rochefort o tych wyższych względach zapomniał, 
a działał tylko w rozdrażnienia ,, jakie mu sprawiło samowolne, 
niczem nie uzasadnione wydalenie z Francji, jego współwyznawcy, 
republikanina Jose y ;Angulo , gdy tymczasem emigrantka także 
„Izabella jest w tej samej. Francji pieszczoną. Dla tego też jego 
interpelacja mniej jest doniosłą, jak podobnaż złożona we Lwowie 
przez posła Kamińskiego. . Kiedy Rochefort żądał tylko , aby do 
wszystkich wychodźców stosowano prawa wyjmujące z pod praw 
cudzoziemców, poseł Kamiński przeciwnie, chciał przywrócenia Po- 
lakom w Galicji z praw obywatelskich nie korzystającym, zupełno- 
ści praw pospolitych człowieka. Rochefort żądał od ministra, który 
samowolnie wydalił z Francji wychodźcę-republikanina, aby z ró- 
wną samowolą wydalił też i emigrantkę-królowę — poseł Kamień- 
ski byłby żądał, aby ani jeden ani druga od samowoli p. mini- 


stra nie zależeli, a wydalani być mogli tylko na: mocy wyroku 


trybunału. 


Słyszałem niedawno, że polscy wychodźcy we Francji pro- 
jektowali, w razie gdyby prawo rozpoznawania petycji było izbie 
francuskich deputowanych przywrócone , zanieść do ciała prawo- 
dawczego petycję dotyczącą tej reformy, później były pogłoski, że 
lewica sama zamyśla o projekcie do. prawa, któreby wychodźców 

to jak wiadomo 
drugiej strony. 


p. Kabat przechowuje gwiazdę narodu) z 


Żart na bok, ale stronnictwo siedmiu braci s p ią- | 


cych po tak długim wypoczynku może nam wypłatać figla 


| i pięknego poranku na przekor  rezolucjonistom i Narodówce 


na własną rękę odbudować Polskę, nie wzywając nawet do 
tej operacji Kroatów p. Dobrzańskiego. i 


Wierząc na słowo Dziennikowi Polskiemu, że ci wszys- | 


cy panowie (niewyjmując naturalnie i jego redaktora pana 
Rapackiego,) którzy przed siedmiu laty byli ojcami Dzienni- 
ka Polskiego i dziś składają się na jego istnienie, wierzymy 
najmocniej że przez siedm lat mógł on wzrość na siłach, a 
wierzyć mu musimy nawet, widząc w jego w składzie to pana 
Lama to hr. Golejowskiego to pana Rogoża do hr. Gołu- 
chowskiego, to wreszcie tak liczny zastęp doborowych oryginal- 
nych korespondentów, to z Warszawy, to z Kulikowa, to z 
Petersburga, to z Gwadelupy, to z banku rustykaluego, to 
z Kochinchiny nareszcie, z którymi przed laty siedmiu w 
Dzienniku polskim, nikt się nigdy nie spotykał, ani hawet o 
nich nie marzył. Że tak dzielny zastęp wytrawnych w wojnie 


nie zdolny reprezentować wśród zamętu wyo- 
brażeń ideę państwową polską," powątpiewać się nie 
godzi, jak grzechem by było powątpiewać o tem na przykład, 
że hr. Golejewski może coś mieć przeciw równouprawnieniu 
języka bojków na Pokuciu z językiem , którym zwykł pisać 
swoje listy otwarte. ; 

Przykładając jak powiadamy najzupełniejszą wiarę do 


tege wszystkiego, eo Dziennik Polski w swej niewinnej re- | 


klamie dla samego siebie w Nr. 83. wypowiedział, nie pozo- 


staje nam nakoniec jak jego własnemi słowy „polecić go | 


usilnie względom łaskawej publiczności“, szczególnie przy tym 
nadchodzącym nowym roku pańskim, odzie do wszystkich 
handlów lwowskich, nadchodzi tyle świeżych transportów ka- 
wy, cukru imbiru i pieprzu. Gosposie nasże pomne również 
| na jego. zmartwychwstańcze i prawdziwie polskie posłannic- 


| 


Czy 
przyjdzie to do skutku nie wiem, a nawet nie życzylbym sobie, 


politycznych we Francji usunęło z pod samowładzy policji, 


„aby Francja w tym względzie wyprzedziła Galicję. Wszak zapró- 
ponowanie podobnego prawa w Galicji najłatwiej uzasadnić by się 
dało na jedności narodowej, a nawet na traktacie wiedeńskim; ich 
mocą Polak winien mieć prawo obywatelstwa na wszystkich zie- 
miach byłej Rzeczypospolitej, 


„Wiadomości polityczne. 


Austrja i Węgry. Przyaresztowanie przewódców zgro- 
madzenia z d. 13. t. m. zaliczyć należy do najniepopular- 
niejszych działań jakich się dopuścił obecny rząd liberalny. 
kozdrażnienie z tego powodu tak jest wielkie, że nawet te 


lepszych losów. Dla ex-królowej Izabelli jest ona dodatnią, bo pod- | organa, które dotąd stanowczo przemawiały przeciw robotni- 


kom, dziś zmieniają front i inny nadają koloryt całej tej 
sprawie. Nawet półurzędowy Neues Fr. cierpko wyraża się o 
postępowaniu rządu i nie wróży z tego nic pomyślnego. To 
jednakże nie przeszkadza mu głosić, że mają jeszcze nowe 
nastąpić aresztowania. Z wyjątkiem Hartunga, wszyscy pod- 
pisani na petycyi znajdują się w rękach sądu. Za Hartun- 
siem wysłano listy gończe, a dziennik wydawany dotąd przez 
niego zawieszono. Natomiast ma od 1. stycznia wychodzić 
tygodniowe soc,alno-demokratyczne pismo, jak o tem wspo- 
mina od'zwa wydana przez nie uwięzionych przewódców -do 
zgromadzenia robotników. 

Że obecny rząd podobnym krokiem sk: mpromitował się 


wości. Porównywając słowa wyrzeczone przez hr. Taafego do 
deputacyi z postępowaniem rządu, nie można się wstrzymać , 
aby organom rządowym nie zarzucić perfidii i postępowania 
tych organów nie napiętnować znamieniem obłudy i fałszu. 


To nam przypomina złotą erę Bacha L.. 

Korespondent wiedeński N. F. L. donosi, ze Turcya 
ściąga wojska do Hercogowiny, tndzież wysyła okręta wojenne 
na morze adcjatyckie. Zapewnia on, że stało się to za po- 
przeduiem porozumieniem z rządem austrjackim, i że cała 
akcja W. Porty zwrócona jest przeciw nibyto swawolnemu 
krajowi. Czarnogórskiema. Czy tylko Turcja chce na nim tym 
sposobem wywrzęć rodzaj presyi, czy też zamierza coś sta- 
nowczego to przyszłość wykaże, w każdym razie zdaje się, 


strya, gdyby chciała iść z nią ręka w rękę. Gdyby nawet 
austtjąckie mocarstwa, którym zależy na egzysteneyi Czar- 
nogóry, obecnie nie chciały przy niepomyślnych okolicznoś- 
ciach rozpoczynać wojny, to nie omieszkałyb; one przy pier- 
wszej lepszej sposobności porwać za broń i przemocą wyswo- 
bodzić synów Czarnogóry. 


Francja. Telegram berliński do Timesa mówi o projek- 
cie rozbrojenia, zaprojektowanym przez rząd francuski w Pe- 
tersburgu, w Wiedniu, Berlinie, a o ile się zdaje i: w Londy- 
nie. Już przed tygodniem blisko kaczka ta dziennikarska wy- 
płynęła w dzienniku Parlament, który ogłosił że Francja za 


gólnego rozbrojenia. Wersje te są zupełnie mylne, ; Projekt 
rozbrojenia jako taki musiałby świat cały liberalny napełnić 


| nieudaną radością, pewną jednakże jest rzeczą, że rząd fran- 


cuski nie robił w tym kierunku żadnych a żadnych starań. 


Napoleon zdaje się ciągle dążyć do tego, aby z pomocą 
Worcade opanować większość ciała prawodawczego. Pewną 


jest rzeczą, że w Tuileriach nieudana panuje radość z rozdwo- 


jenia jakie się wkradło między przewódzeów środka i lewi- 
cy. W całem postępowaniu Napoleona przebija się myśl u- 
kryta dążąca do przygzębienia o ile możności życia parla- 
mentarnego. Ollivier musiałby, w razie gdyby przyszedł do 
steru, rozwiązać izby, do tego jednakże potrzeba jeszcze no- 
wego prawa wyborczego. Dziś zostawiono na uboczu wszelkie 
kombinacje ministerjalne, tudzież zerwano układy mające na 
celu utworzenie przyszłego gabinetu. Napoleon oczekuje 1) na 
ukończenie weryfikacji wyborczych, 2) na chwile, w której 
obecne ministerjum oficjalnie poda się do dymisji, poczem do- 
piero rozpocznie układy z Ollivierem, i systematycznie starać 
się będzie przeprowadzić dzieło do którego zmierza. 

/ ` ` Weryfikacje wyborcze w ciele prawodawczem francuzkiem 
odkrywają z dniem każdym śmiałe fałszerstwa, zwyczajne 
oszustwa i tym podobne honorowe sprawki napoleońskiego 
two, winny go bardzo każolować i troskliwie przechowywać 
w swych spizarniach, jako najużyteczniejszy materjał dla sie- 
bie przy wielkim akcie pieczenia placków i prawdziwie pol- 
skich mazurków. Ten też jedynie wzgląd powoduje nas do 
sprostowania krążącej we Lwowie fałszywej pogłoski, jakoby 
od nowego roku Dziennik ten miał przestać wychodzić. U 


| ileśmy mieli sposobność rzecz tę sprawdzić n: gruncie, pogło- 


ska ta nie jest pozbawiona całkiem podstaw. Dziennik 
ten bowiem w rzeczy samej od nowego roku stanowczo za- 
przestaje wychodzić, lecz będzie natomiast wywożony centna- 
rami ze Lwowa. Prosimy jednak nie brać tego za złośliwą 
aluzję, żeby pan Borkowski miał się podjąć tego wywozu — 
tak źle nie będzie, dowiadujemy się bowiem, że w watun- 
kach kontraktu zawartego przed paru laty przez radę miej- 
ską z tym przedsiębiorcą, ewentualności tej nie przewidywano 
naówczas. ; 

Sprostowaniem powyższem uczyniwszy zadość wezwaniu 
„pana Lama, nie możemy nie skorzystać ze sposobności, by nie 
ukoić zarazem przerażenia Narodówki, w które ją wprawił 
z umysłu przez Dzienńik Polski puszczony w obieg bąk 
fatalny, jakoby Gazeta Narodowa od nowego roku połączyła 
się ź Dziennikiem lwowskim. Paszczanie bąków jest natural- 
nym rzemiosłem Dziennika polskiego, nie można mu więc 
brać tego tak dalece za złe, że stara się spieniężyć jak może 
swoje wyroby, jakby nie można również wziąść za złe, gdyby 
jaka gazeta naprzykład nie mogąc spieniężyć swych wyrobów, 
spieniężała, dajmy na to, siebie. Czas płaci, czas traci — 
tak dobrze w Krakowie jak we Lwowie, i któżby był od 
tego, żeby nie korzystać. 

Wiek nasz złoty, wiek bankierów 
Rajem kupców, żniwem giełd. 

Dowcip, krasę bohaterów 

Dziś podnosi tylko Geld! . 


| 
| 
4 


em TOT 


| 


rządu, który wszelkiemi drogami dążył do tego, by każdego 


. co należał do opozycji, lub zaliczał się do rzędu niezależnych 


usunąć od mandatu. Większość jednakże ciała prawodawczego 
nie ma nawet tyle poczucia wstydu, aby nieuznawać wyborów 
za ważnych tam, gdzie wyrokiem sądu, gdzie przez usta przy- 


_sięgłych wypowiedziano, że wybory te opierają na sfałszowa- 


niu i odstępie. 
* Sądownie sprawdzony ów fakt dowodzi, że oszustwa ja- 
kie mają miejsce w czasie wyborów nie wylęgły się li w gło- 


wach malkontentów. Dowiedźionem tu zostało, że nauczyciel 


Filipa II. 


z Saint-Martin-d' Auxy wziął z sobą do domu urnę wyborczą 
zapięczętowaną kawałkiem opłatka, titaj otworzył ją z naj- 
większym spokojem, wyjął kartki zawierające nazwiska kan- 
dydatów opozycyjnych, a natomiast włozył kartki z nazwi 
skami oficjalnych, poczem zapieczętował urnę i położył na 
swem miejscu. Zapytany przez prezydenta sądu o motywa 
swego postępowania, odpowiedział, że wypełnił tylko swą po- 
winność. Do kroku tego spowodowało go dobro gminy, rada 
nadzorcy szkół, tudziez okólnik prefekta. Widzicie więc pa- 
nowie, mówit mowca dalej, do czego doprowadza nadzieja 0- 
trzymania subwencji rządowej, i nad jaką przepaścią stawia 
się organa rządowe, robiąc je agentami wyborczemi. A któż 
wam powie, czy w 149 miejscach wyborczych nauczyciele je- 
dnemu i temu samemu nie ulegli wpływowi? Czyz nie po- 
wiedział w obec sądu inspektor szkolny, że on to polecił na- 
uczycielowi jako urzęduikowi, agitować na rzecz kandydata 
rządowego. Jak postąpić sobie w tym razie izbie należy, nie 
potrzebujmy dodawać. 

Mimo tego wszystkiego, jak rzekliśmy wybór p. Chagota 
przeprowadzono. 


Nowiny z kraju i zagranicy. . 

* Mianowania. Cesarz nadał Antoniemu Jaksie Cham- 
cowi koncypientowi ministerjalnemu w ministerstwie rolnictwa go- 
dność szambelana. > 

+ Ofiara rządów hensdorfa. W sobotę odprowa- 
dzili blizsi znajomi i przyjaciele zwłoki Józefa Krzyżanowskiego 
porucznika 1. batalionu, byłego Legionu polskiego na Węgrach, 
do ostatecznego spoczynku. Zmariy był człowiekiem prawym i su- 
miennym na każdem stanowisku, skromny choć pełen zasług, wa- 
leczny żołnierz, chował skrycie, jak ogień święty uczucie pa- 
tryotyczne, odróżniając się od innych którzy hałaślıwic, sami sta- 
wią swoje zasługi. Po kampanii wągierskiej oddany do kampanii 
karnej i odbywszy tę pokutę, dostał się po różnych przygodach 
przez pracę na miejsce kontrolora szpitalu głównego, z której to 
posady niolitościwie, wróg naszej narodowości Mensdorf na fałszywą 
denuncyacyę, wyszłą z tegoż zakładu oddalił go i oddał na pastwę 
nędzy z liczną familią. 

Jako diurnista przy szpitalu zakończył Krzyżanowski życie 
pełen zasług dla kraju, które tylko małe grono znajomych ocenić 
umiało. Spokój niech będzie jego duszy. 


* Nadużycie. Kilkakrotnie jaż zanważaliśmy nadużycie 
oddziałów wojskowych, które maszerując tretoarem spychają prze- 
chodniów do błota. Lecz nie dość na tem, bo w święta zdarzyło 
się, że patrol wojskowy idący ruską ulicą, nie. tylko zepchnął spo- 
kojnie idącą familię w środek gościńca lecz i dopuścił się dotykal. 
nego środka, by nie rychło ustępującym wskazać drogę przezna- 
czoną dla cywilów. 
stępek, od patrolu atoli możemy żądać, aby jeżeli już chce gwał- 
tem okupować chodnik nienapastował choć idących obywateli, 


* Swięta nadarzyły również niejednemu spekulantowi kie- 
szonkowemu sposobność do zaanektowania sobie cudzej własnoścj i 
tak skradziono złotnikowi w domu Signiego w rynku wystawę. 
Złodziej część przedmiotów porozrzucał w sieniaah, szkoda jednak 
zawsze dość zuaczna. 


`* W Brzozowie otwartą została stacja telegraficzna z o- 
graniczoną służbą dzienną dla powszechnego użytkn, 


Przegiąd literacko artystyczny. 


* Teatr. „Ojczyzna“ dramat w5 akcach W. Sardou, tłó- 
mączenia M, Chrzanowskiego, po raz pierwszy przedstawiony na sce- 
nie polskiej d. 26. grud. 1869 r. 

Obok męczeńskiej naszej Litwy, nie ma historja na swych 
kartach straszniejszych dziejów nad dzieje Niederlandji z czasów 


Niederlandja pragnęła swobód, pragnęła wolności i rwała się 
do oręża. aby z swego karku zrzucić ciężkie jarzmo, jakie na nie 
włożył krwawy despota następca Karola V. Filip II. posta- 
nowił przełamać opór i mieczem i ogniem ` zmusić zbun- 
towane plemię do posłuszeństwa wladzy „z Bożej łaski* Po on 
czas była w Niederlandach regentką Malgorzata, przyrodnia siostra 
Filipa, do boku więc regentki wysłał Filip najwierniejszego swego 
siepacza, księcia Albę, polecając mu ustalenie w dzierżawach hisz- 
pańskiego króla zagrożonego porządku, Z zgrają żołdactwa jakby 
straszny zwiastun śmierci zawitał Alba w granice Niederlandji. 
Pierwszą jego tu rzeczą było zaprowadzić tak zwany Trybunał 
krwawy, któremu na przemian to sam, to wierny druh jego i se- 
kretarz Don Juan de Vargas przewodniczył, Trybunał ten tysią- 
cami wysełał na stos, szubienicę, rusztowania, Nie trza tu było 
dowodów, wystarczał cień podejrzenia, że się nie sprzyja królowi, 
katolicyzmowi, ks. Albie, pierwszemu lepszemu żołdakowi - hiszpań- 
skiemu, aby zginąć w ebjęciach najsroższych tortur,zawisnąć na palu, 
lub skonać w płomieniach. Majątki skazanych ofiar konfiskowano, 
to też ramię królewskiego kata dosięgało przeważnie ludzi zamo- 
żnych, z Śmiercią których majątek przechodził częścią do szkatuły 
królewskiej, częścią do tych co wyrok podpisali. Pewną jest rzeczą 
że w czasach gdy Alba bawił w Niederlandach, sam własną ręką 
podpisał przeszło 18.000 wyroków śmierci! Tak zginęli hrabiowie 
Egmond, Hoorn, tak wyginęło, Co. Niderlandja miała tylko naj- 
szlachetniejszego, co było jej chlubą i ozdobą, Kto mógł, ratował 
się ucieczką i ztąd to później wyrodzili się owi mściciele, — co 
wywiesiwszy sztandar wolności, oswobodziili ojczyznę od jarzma Hi- 
szpanów . 

Na tych dziejach, a właściwie na dziejach, gdy Alba szalał 
w Niderlandji osnuł Sardou swój dramat „Ojczyzna.“ 

Dramat to ponury, jak czoło despoty, krwawy jak ta myśl, 
co ożywia wszelkie jego dzieła i czyny. Od pierwszej do ostatniej 
chwili spotykasz się tutaj tylko z jękami rozpaczy, z. strugami 
krwi, z żalem, boleścią. 

Duszna jakaś atmosfera gniecie pierś widza, patrzącego się 
na ów dramat, nad nim, ni, za nim, ni przed nim nie ma łago- 


Wiemy, że święta tłumaczą nie jeden po- . 


dniejszego promienia, wszędzie tylko ołowianne niebo, wszędzie czy- 
tasz: dantejskie, „tu na wieki żegnasz się z nadzieją.“ 

Dwojaka miłość jest osnową dramatu. Miłość ojczyzny i mi- 
łość kobiety. Miłość ojczyzny tworzy bohaterów, miłość szalona 
kobiety robi z niej zbrodniarkę, i podaje pod topór kata głowy 
sprzysiężonych, głowę męża, głowy najbliższych krewnych. Aby 
ratować kochanka, kobieta staje się tutaj ślepą, miłość ta pędzi ją 
ku ostatecznym krańcom, pędzi ją tam, zkąd nie ma nadziei po- 
wrotu, W dramacie „Ojczyzna“ ścierają się dwa żywioły, które 
choć podporządkowane pod jedną na zwę, tu jednakże nie mają 
ze sobą nie wspólnego, i stoją. na przeciwległych południkach. 

W rozbiór dramatu wdawać się nie będziemy, doprowadziło- 
by nas to bowiem po za zakres szczuplych ram naszego pisma, 
ograniczymy się więc tutaj tylko na podaniu jego treści. 


Hrabia Rysoor (p. Królikowski) jeden z przewódzców sprzy- 
siężenia, człowiek o granitowym charakterze, najszlachetniejszych 
uczuć, a nad któremi miłość pognębionej ojczyzny całem niebem 
górowała, pojął za żonę Dounę Dolores (p. German), kobietę pło- 
chą , którą raczej inne względy a nie miłość połączyły z hrabią 
Rysoor. Hrabia kochał całem uczuciem szlachetnego serca piękną 
i młodą żonę, ta jednakże udawała tylko miłość ku niemu i całą 
duszą przylgnęła do Karola van der Noot (p. Szymański), przyja- 
ciela hr. Rysoora i jednego z głównych sprzysiężonych. s 

Źelazna ręka Alby już ci żyła nad Niederlandami. Z miasta 
pod karą Śmierci nikomu nie wolno się było wydalić, Hr. Rysoor 
musiał się widzieć z Wilfelmem księciem Oranji , przebywającym 
po za murami Brukseli" Ledwie powrócił z wycieczki schwytano 
go i oddano pod sąd, jeden bowiem z wypędzonych domowników 
zdradził, że hrabiego dn; kilka nie było w domu. Największe 
niebezpieczeństwo grozilo hrabiemu, który postawiony przed krwa- 
wy trybunał nie mógł nie podać na swoje uniewinnienie, i lekko 
tylko bronił się przeciw czynionym mu zarzutom. Trybunał posta- 
nawia uwolnić hrabiego, pod tym jednakże. warunkiem, jeśli kapi- 
tan stojący w pałacu jego załogą powie, że w przeciągu tych -kil- 
ku dni, widział go choćby raz jeden. Wołają kapitana, hrabia 
ma się za zgubionego. -- Kapitan świadczy, że wprawdzie W 
dniach ostatnich hrabiego niewidział , może jednak zaręczyć, że 
był w domu, spotkał się z nim bowiem ostatniej nocy w chwili 
gdy miasta nieco pijany wracał do swej kwatery. Hrabia :wycho- 
dził właśnie z mieszkania pani hrabiny, rozpoczął sprzeczkę z ka- 
pitanem w skutek czego kapitan ranił na ciemnych schodach hra- 
biego szpadą w rękę. 

Hrabiego uwalniają, lecz uwolnienie to staje się przyczyną 
najstraszniejszych tortur moralnych, Hrabia poczyna wierzyć , że 
Żona jest występną, i z tą wiarą wstępuje w progi swego domu. 
Na wyrzuty męża, żona odpowiada, że go nie kochała i niekocha, 
a to dla tego, że mąż więcej nad nią ukochał ojczyznę, i że ta 
była i jest jej ciąglą rywalką. 
jego szczęście, on wie już nazwisko rywala i postanawia go zabić. 
Straszne to słowo -zabić obija się o uszy Donny Dolores. Ratować 
kochanka to głównym odtąd jej celem, ratować kochanka choćby 
poświęcić męża, całą rodzinę, sprzysiężonych, przyszłość narodu, 
powtarza występna kobieta. Donna Dolores wtajemniczoną jest we 
wszystkie szczegóły szeroko rozgałęzionego spisku; oto idzie ona 
do ks, Alby i co wie to wyjawia mu. W gabinecie tygrysa hisz- 
pańskiego (p. Baranowski) znajdujemy żonę hrabiego Rysoor. W 
pół drogi hrabina chce się cofnąć zaszła jednakże za daleko i pod 
grozą tortur wyjawia wszystko. W tej chwili ks. Alba wydał 
stosowne rozkazy. Sprzysiężeni mieli się zgromadzić w ratuszu 
brukselskim, hrabina wiedziala o tem, wiedziała jednak także, że 
do sprzysiężonych należał i jej kochanek. Jego ratować jego 
przestrzedz postanowiła przed grożącem niebezpieczeństwem. Chce 
biedz do Karlosa, chce uciekać z miejsca kędy czoło jej na- 
piętnowano mianem zbrodniarki i podłej zdrajczyni, lecz nio wolno 
opuścić jej komnaty ks. Alby; hrabina jest uwięzioną. 

W skutek otrzymanej denuncjacji hiszpanie otoczyli ratusz 
brukselski i po opornej obronie uwięzili zgromadzonych tutaj sprzy- 
siężonych. Między tymi był hr. Rysoor i Karlos van der Noot, 
który już pierw przyznał się, jak ciężko zawinił w obec swego 
przyjaciela i otrzymawszy od niego przebaczenie «biecuje dni swe 
wszystkie poświęcić na usługi ojczyzny. 5 

Hrabinę uwalniają, a sprzysiężonych oddaje Alba w ręce 
krwawego trybunału. Nad każdym z nich wisi śmierć, tylko śmierć 
w różnych postaciach, W przedsionku tortur, na jakie miano od- 
dać hrabiego Rysoora celem wybadania z niego współwinnych, 
schodzi się hrabia z Karlosem. Hrabia jest pewnym że zginąć 
musi, w spuściźnie więc zostawia swemu przyjacielowi, gdyby uda- 
ło mu się uwolnić, zemstę nad tym, co zdradził sprzysiężenie i 
spowodował tyle ofiar. Karlos przysięga, a hrabia z spokojnym 
umysłem wstępuje w progi strasznych męczarni. Za chwilę wraca 
jeden z inkwizytorów i donosi, że hrabia, nim go wzięto na tor- 
tury, przebił się. 2 

Karlosa hrabina za wstawieniem się córki Alby, donny Ra- 
faeli, ratuje od Śmierci i wyjednywa mu wolność. Niespodziewane 


uwolnienie Karlosa ściąga na niego podejrzenie, Że to on zdradził 


sprawę sprzysiężonych. 


' Strasznym jest pochód prowadzon ch na Śmierć. Z procesją 
tą spotyka się Karlos, a tu każdy rzuca mu w oczy: zdrajca, 
zdrajca |! Karlos cierpi okropnie. W głowie mu się mąci, a myśl 
darmo błądzi za wątkiem, co napiętnował go tak ochydnem 
mianem. 

Spieszy do hrabiny. Pod jej pałacem ustawiono stosy, na 
których mają płonąć ciała męczennisów. W okna pałacu uderza 
krwawa łuna, a z jękami konających obija się o uszy Karlosa 
straszne echo: Przeklęty Karlos van der Noot ! 


Ja zdrajca! — woła z. rozpaczą nieszczęśliwy Karlos — to 
być nie może! 
Uciekajmy z tąd — mówi doń Donna Dolores — uciekajmy 


daleko po za mury miasta, gdzie nam tak straszno, 

Aby uciekać trzeba mieć przepustkę; ma ją Karlos od ks. 
Alby, lecz cóż będzie z hrabiną ? Hrabina przyznaje się, że i ona 
posiada podobną przepustkę. Karlos tem tknięty zostaje. Hrabina 
w szale miłości przyznaje się do wszystkiego, Karlos kochał nad 
życie hrabinę, wyznanie więc podobne pozbawia go prawie zmy= 
słów. Przysięga dana przyjacielowi staje mu przed oczyma. Dla 
hrabiny niema ratunku; musi ginąć z rąk kochanka. Karlos za- 
bija ją, a sam oddaje się w ręce Świętej inkwizycji, i ginie na 
stosie wraz z innymi. : 

Nie małą to rzeczą w pođobnym: dramacie jak „Ojczyzna“ 
jest odpowiednia wystawa. Dyrekcja nasza czyniła co mogla i zro- 
biła bardzo dużo. Obraz I. przedstawił nam calą zgrozę sali 
„krwawego trybunału.* Dekoracje jak konał przy bramie Louvain 
i przy obrazie 7, zimowa panorama, były prześliczne, Najmniej 


Mąż domyśla się kto zrujnował , 


-Akcye banku franko-austr. 


się udał pochód skazanych. Mało tu było grozy, która powinna 
była ścinać krew w żyłach widzów. j 

Co się tyczy gry, to ta głównie koncentruje się w rolach 
hr. Rysoorń, jego żony, Karlosa i ks. Alby. 


P. Królikowski uwydatnił nam należycie szlachetnego spi- 
skowca, dla którego ojczyzna jest jedynym ideałem i jedynem pra- 
gnieniem całego życia. W scenie z swą Żoną, i w chwili, gdy 
mu oznajmiono, że czekają go tortury, stanął na wyżynach 
skończonego artysty. Publiczność cierpiała z nim, czuła jego mę- 
czarnie, tyle to Życia artysta potrafił wlać w swą rolę. 


Panna German nowy tą razą złożyła nam dowód, że jest 
artystką która i najtrudniejsze role umie podnieść do prawdziwego 
znaczenia. W akcie ostatnim grą swą, której godnie sekundował 
p. Szymański, zelektryzowała pubłiczność w wysokim stopniu. Ka- 
żdy jej ruch, każdy jej okrzyk, każde drgnięcie twarzy pouczało 
nas Że artystka ta pracowała nad sobą, że się przejęła swą rolą 
i stworzyła z nięj to, ćo autor zamierzał. Zarzucićby nam jej 
przyszło nienaturalnie zginanie ciała w całej jej postawie nadaje 
nieco nieestetyczny wyraz, ` 


P. Szymańskiemu w ostatnim akcie nieco brakło głosu, to 
jednakże nie przeszkadza, aby gręjego nazwać pod każdym warun- 
kiem wykończoną. 3 f 

P. Baranowski trudną rolę ks. Alby nie zepsuł wprawdzie, 
nic jednakże z niej nie stworzył. 

P. Leszczyńskiemu przypominamy, że za mało. na wielkiego 
inkwizytora, scharakteryzować się od czupryny aż do pięty czarno, 
dobierać grobowego głosu, i przewracać okropnie oczyma, ale trza 
przejąć się rolą i utonąć całym sobą w sytuacji, w której autor 
go „ostzwił, 

Irne mniejsze role wypadły odpowiednio. 


Ruch Stowarzyszeń. 


* 7 towarzystwa prawniczego. Dziś o godz 6tej 
wieczór odbędzie się w czytelni towarzystwa wspólne posiedzenie 
wszystkich sekcji. 

Przedmiot obrad : 
wniczego, 


sprawa wydawnictwa czasopisma pra- 


m Z RE Z EAN, 


Ostatnie wiadomości. 


Rząd rumuński zbroi się na wielką skalę, a nie mając 
na razie dostatecznych Środków pieniężnych wyczerpuje 
wszelkie możliwe źródła dochodów państwowych przy zam- 
knięciu dziennika otrzymujemy z Bukaresztu wiadomość , że 
saliny rumuńskie w Oknie mają być wypuszczone w dzierzawę 
na dłuższy przeceiąg lat za 5 milionów talarów, dwie kom- 
panje angielska i pruska ubiegają się o utrzymanie przy 
dzierzawie. 


<ennik Izby handl. i przem. we Lwowie 
dnia 27, grudnia 1869. 
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Srebro w ATZ W a jo 
Pszenica korzec 170 f. 8.40 — 8.50, żyto korzec f. 160 
4.50—4.60, jęczmień korzec 140 f. 4.80 — 5.00, owies  korzec 
100 f. 3.00—3.20, Kukurudza korzec 170 f. 4.50—4.60, hreczka 
korzec 140 f. 4.40—4.60, koniczyna korzec 180 f. 42.00—44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.50 —13.75, Inianka kor. 150 f. 10.75—11.50 
groch korzec 180 f. 5.50—6.00, łój 100 f. 32.00—32.00, 
potaż 100 ft. 14.59—15.50, chmiel 100 ft. 50.0—55.0, spi- 
ritus wiadr. 13.00—13.25. 
AA 

Kursa z dnia 27. grudnia 1869, 

godz. 2 min. 10 popołudniu. 


- Wiedeń. Akcye kredyt. 260.50. Akcye kred. węgier. 71.75. 
Akcye banku anglo-austr. 286.75. Akcye banku anglo-węg. 85.50. 
—,—. Akcye banku narodowego 735.0. 
Baubank —.—. Akcye kolei nadcisań- 
Kolej Karola Ludwika 242.75. 


Verkehrsbank —.—. 
skiej 247.50. Volksbank =. 
Kolej siedmiogrodzka 168.—. Kolej poludniowa 258.75. Kolej 
lwowsko-czern. 201.75. Kolej państwowa 405.—. Kolej Rudolfa 
165.—. Kolej wschodnia 91.50. Kolej alfóldzka 172.75. Kolej 
węg. północno-wschodnia 162.25. 5°/, metaliki 60.20. Losy z 
r. 1864 118.25. Losy z r. 1860 98.40. Pożyczka narodowa 
70.70. Indemnizacya 72.70. Napoleony 9.87. Dukat 5.82. Lon- 
dyn 10 f. szter. 123.70. Srebro 121.25. Usposobienie : lepsze. 

nm I 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 24. i 25, grudnia 
PP. br. Brunicki S. z Zaleszczyk, Niezabitowski L. z Za- 
meczka, Polański T. z Rudek, Racięski F. z Królestwa Pol., Za- 
górski E. z Podola, br. Harsdorf O. z Rosji, br. Brunicki E. z 
Przemyśla, Donigiowicz A. z Bazaru. Lang B. z Wolicy, Mochna- 
cki J. adw. z Przemyśla, hr, Zichy D. z Siedmiogrodu, Wolański 
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"cza się urzędowy plan gry, wszelkich wyja- 
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Kancelarya 
Adwokata: 

Dra. Pawła Dunieckiego 
znajduje się obecnie 

w Wiedniu, Graben, 15. 


IHerbata! Wiedeń, ! Herbata! 


. $ . 
Przez amatorów herbaty najwyższych „stanów zachwalona 1 ulubiona 
przyjmuje wszelkie zastępstwa p. t. Klien- 


keseser LONDONER MISCHUNG 


Sądów, władz centralnych i zakła= p 

dów kredytowyel: — tak wiedeńskich p 

jako i krajowych; przyjmuje także | EE 
jedynie tylkó 
w prawdziwym ga- 


3 wszelkie pośrednietwa w sprawach spor- wyszczególniająca się 
t i Str ti i À ri 1 `a . . 
nych między stronami w Galieyi, Wie- Mod wszystkich innych 
3 dniu i calej Cislitawii; i udziela wszel- t 4 
| kich żądanych inforniacyi — według -po- B] mieszanin herbaty 
j trzeby — tak w języku polskim jako i flee, dra aroni 
niemieckim. 1984-1-3 jiwyborny a 


APER ASE i delikatnym sma- 
, e - 
p W kiem. 
Ogloszenie. . 
Ogłaszam publicznie, że otworzy- 
łem handel drzewem, i mam zna-| 
czny skład drzewa opałowego, bu- 
dulcowego rozmaitego gatunku, nie- 
mniej materjałów jesionowych i ol- 
chowych, gontów i t. d. w Berbe- 
kach, pół mili od kamionki Stru- 
miłowej, gdzie też z dniem 1. Śtycz- 
nia 1870 rozpocznę handel w wiel- 
kim w rozmiarze. Kupujący zechcą 
się łaskawie udać do p. Hersz Wit- 
tina w kamionce Strumiłowej. 
Za rzeteluość i punktualność w 
sprzedaży ręczy i łaskawie. poleca 
się Fawel Witlin. 
1966-2-12 przedsiębiorca. 
Główna wygrana 
200.000. zir. 
Najniższa wygrywająca kwota 170 zł. 
Na dniu 3 Stycznia 1870. 
odbędzie się wielkie ciągnienie przez rzą 
arantowanej c. k. pożyczki austryackiej ko- 
ei państwowej i pożyczki żeglugi parowej z r, 
1858. w sumie 42 milionów guldenów. 

Pomiędzy 420.000 wygranych pożyczki, 
znajdują się wysokie wygrane, a mianowicie: 
21 po złr. 250.000, 71 po 200.000, 105 po 
150.000, 90 po 40.000, 105 po 30.000, 90 po 
20.000, 105 po 15.000, 370 po 5.000, 20 po 
4.000, 76 po 3.000, 264 po 2000. 503 po 
1500, 773 po 1000 złr. i t.d. a 175 złr. a. W. 
jako najniższa wygrana każdego ciagnionego 
losu. 

Żadna loterya pożyczkowa nie nastręcza 
tak wielkich szans wygranych, i każdy ma 
sposobność za małą wkładkę wygrania głó- 
wnej trafnej kwoty 200.000 złr. 

Los z seryą i numerem wygrywającym 
kosztuje 2 zlr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 ztr. 
15 losów 20 zlr. w. a. banknotami. 

Łaskawe polecenia -za przesłaniem nale- 
Żytości, wykonają się szybko, snmiennie i po- 
syłają franko, do każdego zamówienia dołą- 


tnnku do nabycia 


w 


SĘ i 


Hamburger Caffe u. Thee Lager 
Wien — Weihburggaśse Nr. 27. 
„Cena 4 złr. wal. austr. za I funt wiedeński. 


e OO eA 

Aby zapobiedz wszelkiemu sfalszowanin , każdy pakiet zaopatrzony jest w ma- 
kę zabezpieczającą. 

Oprócz tego jest w powyższym składzie jeszcze 23 sortimentóg herbaty po ce- 
nie 1 złr. 50 cent. do 8 zbr. w. a. za 1 funt wagi wied: i 26 sort. kawjkpo cenie od 60 
do 90 ct, w najlepszych gatunkach do nabycia, 

Zamówienia uskuteczniają się natychmiast za przesłaniem gotówki lub przeka- 
zem pocztowym. 1846 9-7 


Liebiga ekstrakt mięsny. 
z Fray-Bentos (w Południowej Ameryce). 
Liebig”s Flesich-extract Compagnie, London. 


1706-16-16 


Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych. 
Sporządzenie w okamgnieniu posilnej zupy mięsnej za */, ceny podobnćjże z mięsa 
świeżego. Sporządzać oraz można i dodawać smaku i siły zupom, sosom, jarzynom itp. 
Dla wzmocnienia osłabionych i chorych. 


Dwa złote medale, Paryski 1867; medal złoty, Havre 1868, 


W celu uniknięcia omyłek upraszamy o zwrócenie uwagi, że na każdym słoiku znaj- 
q|dować się musi certyfikat z podpisem pp. profesorów 


barona J. v. Liebig i 


Ceny rozsprzedaży pojedynczej w całej Austryi: 


Dra Max von Pettenkofer. 


Słoik fuatowy angiels. ią słoika :/, słoika 1f słoika 
5 ztr. 80 ct. w. a. po 3 złr. w. a. po 1 złr. 70 ct. po. 92 ct. 
Do nabycia we wszystkich prawie handlach i aptekach. 
Sklad hurtowmy dla odprzedających z odstąpieniem rabatu we- 
dle ilości zamówionej u korespondentów towarzysta, mianowicie 


Joseph Voigt & Comp. in Wien, Kloger & Sohn. Wien 


Zum schwarzen Hund, am hohen Markt Nr. 1. Schottengasse Nr. 1. 
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PIERWSZA. ZUPEŁNA 
HOMEOPATYCZNA APTEKA 


śnień udziela się chętnie, po ukończonem „zaś 


ciągnieniu rozsyła się listą wygranych każdemu ia ły ; ję. 66 
udziałowemu bezpłatnie; tudzież wypłaca się s pod „Białym Jednoróżć em 
wygrane bezzwłocznie. Upraszamy zatem uda- w PRADZE 1897-12-12 


wać się rychło wprost pod adresem : 
Handlungshaus von 1949-5-6 
J. Breycha iv Frankfurt, 


pod kierownictwem aptekarza 


Kalendarz Rolniczy. | 


Na rok 1870 wydany został w dwóch częściach nakładem Redakcyi Gazety Rol- 
niczej., Wydawnictwo to, oddawna pożądane przez obywateli ziemskich, po raz pierwszy 
wyszło w Warszawie w tej samej objętości i z uwzględnieniem treści, jaką rokrocznie po- 
dają znani światu agronomicznemu gospodarze niemieccy Mentzel i Lengerke. Od wyda- 
wanego przez b. Towarzystwo rolnicze w Królestwie Polskiem „Pamiętnika dla go- 
spodarzy wiejskich,“ ogłoszony na rok 1670 „Kalendarz Rolniczy, odróżnia się 
najprzód cztery razy prawie większą objętością, skutkiem pomnożenia tekstu i. podziałem 
na dwie części, z których pierwszą oprawna, oprócz zwykłych wiadomości kalendarskich 
z dodaniem świąt Rzymsko-Katolickich, podług czasu ich obchodzenia w Cesarstwie, mie- 
ści tablice, obejmujące wyliczenia w materyach codziennego niemal użytku gospadarskie- 
go. Również do tej części dodany został rubrykowany konotatnik, do zapisywania każde= 
go dnia spostrzeżeń, notatek lub obrachunków. Ta część kalendarza w wydaniu zastóso- 
wana została do formatu kieszonkowego i jako taka, obok pugilaresu ; umieszczoną być 
może. (Część drugą stanowi książka, obejmująca informacye, ściśle zastósowane do bieżą- 
cych potrzeb ziemian naszych, — oraz rozprawy z najważniejszych przedmiotów, stanowią- 
cych o bycie rolnika 

Kalendarz ten kosztuje: w Austryi w Księgarni P. Karola Wilda we Lwowie. 2 złr. 
Pieniądze przesyłać można również franco pod adresem Redaktora Gazety Rolniczej w 
Warszawie, Ulica Solna Nr. 715. 1961-1-3 


Równobrzmiące zdanie tysiący lekarzy, po- 

twierdza nadzwyczajną skuteczność prawdzi- 

wych wyrobów słodowych Hoffa, niemal 

we wszystkich chorobach. Podajemy naste- 
pnie tylko małą część tychże, 


Do głównego składu nadwornego liweranta Pana Hoff, w Wiedniu, 
Karntnerring, 11. 


Hoffa Czekolada słodowa zdrowia, nie tylko że funkcyom żołądka w ni- 
czem nie utrudnia ale przeciwnie jako wzmacniający, pożywny, lekko trawiący 
środek, szczególnie dla rekonwalescentów tak po odbytych ciężkich jako i chro= 
nicznych slabościach, tudzież po znacznych uptywach soków wszelkiego rodzaju 
skutkuje nader ożywiająco i wzmacniająco. 

Dr. Henryk Schaling prakt. lekarz w Scheifing. 


Upraszam Pana o nadesłanie mi 12 fiaszek Pańskiego wybornego ekstraktu 
słodowego; przyczem zapewniam Pana, iż fabrykat rzeczony podupadłym na si- 
łach chorym nie dość zalecić mogę. 

A. Manoschek prakt. lekarz w Ferschnitz. 

Tyle wsławione pańskie Słodowe wyroby przewyższyły jeszcze zdanie moje 
o takowych. Córka moja dopiero 5 miesięcy mająca, przytem delikatnego i wą- 
tłego usposobienia, nie mogąca używać pokarmu, zchudła w skutek biegunki 
niepowstrzymanej nadzwyczajnie, zupełne uzyskanie zdrowia zawdzięcza tylko 
zażycia pańskiego „Proszku Czekoladowego dla ssących,* ustąpiła bowiem na- 
tychmiast uporczywa dyzenterya, a w uajkrótszym czasie uczuła się zdrową i 
silną. — Pańskie piwo słodowe zdrowia również jak czekolada okazały się tak 
skutecznie, iż 67 letnia, kilkakrotnie paraliżem tknięta, a przytem symptomata 
rozmiękczenia mózgu okazująca krewną nasza, opuściła łoże boleści, a tylko przy 
pozostającem sparaliżowaniu prawego palca u nóg, doznając jakkołwiek tylko 
stopniowego uzupełnienia sił, zapobieżono szerzeniu się tej zgubnej i niepo- 
wstrzymanej choroby co innemi środkami zwłaszcza w tak podeszłym wieku 
osiągnąć nie było możebnem. 

Dr, Jan Kabrhel, c. k. lekarz pułkowy w Keczkemecie. 

Hoffa Piwem zdrowia z ekstraktu słodowego, również jak tegoż czekola- 
dą zdrowia ż ekstraktu słodowego i cukierkami piersiowemi doświadczam u naj- 
więcej chorych wyśmienite skutki lecznicze. 4 

Dr. M. Kirchmayer, prakt. lekarz w Gr. Góttfritz. 

Upraszam o ponowne nadesłanie Pańskiego piwa zdrowia z ekstraktu sło- 
dowego, którego użycie kilkakrotnie w rozmaitych wypadkach słabości ordyno- 
walem, a o skuteczności tego-śwodka najbardziej przekonałem się u żony mojej, 
cierpiącej często na uporczywy z niedokrewności i osłabienia pochodzącego bólu 
głowy, po użyciu bowiem. 10 flaszek tego piwa ustał ból zupełnie niepowróciw- 
szy więcej. Dr. Adolf de Her big lekarz powiatowy, gminny 

1769 i fabryczny w Kwassitz. 

Lekarze ordynujący rzeczone wyroby słodowe Hoffa, uznający skuteczność 
tychże są: a" 

Dr. Paweł de Balog fizyk, Dr. Karol Bólum, Dr. Bónisch, Dr. 

Franciszek O hrostek nadlekarz wojskowy, Dr. Danzmeyer chirurg 

i akuszer, Dr. Geschmeyer, Dr. Aloizy Gruber, Dr. Giirtler nad- 

chirurg, Dr. Teodor Ha rtman magister chirurgii, Dr. Franciszek Ho l- 

zinger, Dr. Küchler lekarze kąpielowi, Dr. Kiplitz, Dr. Józef 

Menner lekarz miejski, Dr. A. Marsubek, Dr. Rudolf Mittendor- 


am Main, grosse F'riedbergerstrasse, 41, 


Stolwerka 


karmelki piersiowe 
uzyskały sobie jako skuteczny Środek 
domowy przeciw wszelkim usposobie- 
niom katarainym powszechne zaufanie 
wszystkich cierpiących. 
Paczka kosztuje 32 cnt. i można tako- 
wych dostać : 
We Lwowie u aptekarzy A. Berlinera ią 


EESAKB BABIA 


h 


EEL 


EF. ©. W erad dawniej Fr. Wszeetcezka. 


Skład wszelkich miejscowych i zagranicznych 
homeopatycznych środków. 
Homeopatyczne apteki, domowe. podróżne i kieszonkowe, tu- 


„ dzież weterynarskie w każdej wielkości i wyprawie. 


Wszelkie przybory homeopatyczne : szkła, korki, etykiety itp. 
Czekolada homeopatyczna najwyborniejszej sorty, wyrabiana z 
największą starannością w odosobnionem laboratoryum homeopa- 
tycznym. 
Cenniki udzielamy franko. Listy uprasza się nadsyłać pod adresem : 
Homeopatyczna Apteka pod „Białym Jedno- 
rożcem* w Pradze, Altstadter Ring, 551—1. 


fer Chirurg, Dr. Franciszek Veiss lekarz sądowy, Dr. Karol Pec hy 
de Pocs, Ujfalu c. k. nadlekarz wojskowy, Dr. Otto Pochwell Ie- 
karz miejski, Dr. E. Richter, Dr. Wilhelm Riedl, Dr. Otto Ric he 
ter, Dr. Sporer c. k. radca gubernialny, Dr. Leo $chón fizyk komiteto- 
wy, Dr. Mikołaj Schubert, Dr. Franciszek Spiess c. k. lekarz ka- 
meralny, Dr. Spiess, Dr. Fr Steinwassor, Dr: N: Skulsky, 
Dr. Karol Turck; Dr. Medórer.de Wuthwer c. k. emerytowany 
lekarz pułkowy, Dr. Wage c. k. nadchirurg, Dr, Karol Waller fizyk 
miejski, Dr. Maciej Wiessinger, Dr. Giovanni Zampóni lekarz 
sądowy, tudzież wszystkie pisma fachowe krajowe i zagraniczne. 


skład główny w Wiedniu. 
Mają na składzie we Lwowie pp.: Stanisław Jekiel, J. F. Klein wdo, 


wodowej Józefą Zminkowskiego. 


Z. Rukera. — W Brzeżanach w aptece <d 
1916-2-? 


Ces. król. uprzywilejowany galicyjski 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 


cach, Biale, Tarnopolu i Samborze, 
począwszy od 20. października 1869 r, 


sygnacje kaso 


41a procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 pE) A E) b) 14 1) 2? » 
O!a v » » 30 ». w» » 
6 b ze 2. 60 72 27. 2) 


Asygnacye kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w obiegu będące, mogą na Żądanie interesowanych zostać przepisane 
na jedną z drugich dwu kategoryi. 


Lwów, 19. Października 1869. 


1827-21-? 


Dyrekcya, 


r AREE 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Karol Groman, 
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wa % Rissler, Markiewicz i Wojczyński, Piotr Mikolasz, Jakób_ Piepes- 
Zygmunt Rucker i Adolf Berliner. à 
W Przemyślu u M. Kozłowskiego. w Zaleszczykach u p. H. Stornlieb. 
W Krakowie: J. Goldwassor, Józef Jahn i G. M, Gebel i Synowie. 


_ C. k. uprzyw. kolej ealicyjs. Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE 


Ogłoszeniem naszem z Października r. b. zniżo- 
na taryfa od 1% Listopada r. b. dla transportów, 


spirytusu i Wyskoku 
z Czerniowiec do Wiednia i po za Wiedeń, roz- 
ciąga się od 1” Stycznia 1870. r. aż do dalsze- 
go rozporządzenia, pod temi samemi warunka- 
mi, także dla stacyi po za Czerniowcami poło- 
żonych. 
Lwów, w Grudniu 1869 r, 


Dyrekcya ruchu. 


1983-5-3 


' Qmionkami Dr. M Jasieńskiego, ” 


